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stno miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów.

Nr. 1. KATOWICE, dnia 25-go stycznia 1932 r. Rok XXIX.

Robotnicy śląscy w walce o byt
W  dniu 6 stycznia br. odbył się na 

sali p. Nogliga w  Katow icach Kongres 
Rad robotniczych i urzędniczych prze­
m ysłu  górniczego przy  udziale blisko 
300 radców  zakładowych,^ oraz kilku­
dziesięciu gości — radców  zakłado­
w ych  z innych gałęzi p rzem ysłu . P rze  
bieg kongresu był bardzo  pow ażny, u- 
t rzy m an y  jednak w  tonie bojowym. 
O bradom  przew odniczył sekr. Zw iąz­
ku Górników Z. Z. P .  drh. Król. P o  za ­
łatwieniu w stępnych  formalności za ­
b ra ł  głos prezes Zw. Górn. U. Z. Z. Z, 
P . drh. Grajek, k tó ry  w ygłosił  p rze­
m ówienie następującej treśc i:

Przem ów ienie.
Jak było  do przewidzenia, w a rs tw y  

pracujące o trzy m a ły  od p rzem y sło w ­
ców now oroczne życzenia  w  formie 
wypow iedzenia  um ów  płac i um ów ta ­
ry fow ych  dla kopalń węgla, kruszcu, 
galmanu, koksowni i fab ryk  b ry k ie ­
tów. P ism o P an ó w  P rzem y sło w có w  
co do ta ry fy  i treści w ypow iedzenia 
nie różni się niczem od pism w y s ła ­
nych do innych organizacyj. Analo­
giczne pisma o treści lapidarnej o trzy- 

.Kiśmy już raz na początku 1924 r.
’pisane przez śp. radcę górniczego 

: :tise‘go. T e raz  rola się zmieniła,
czesny Komisarz Demobilizacyjny, 

k tó ry  na równi z zw iązkam i robotni- 
. cmi bronił się przeciw ko obniżce 
: !ac i św iadczeń socjalnych, obecnie 

ć.m w łasnoręcznie podpisał w y p o w ie ­
dzenie obowiązujących płac i taryf. 
Panu  dy rek to row i T arnow skiem u nie 
robim y z tego ty tu łu  żadnego zarzutu, 
gdyż on to czyni: dla chleba Panie dla 
chleba. T reść  podpisanych pism jest 
następująca: Jak  z pow yższego  w yn i­
ka, na p ie rw szy  ogień pójdzie porzą­
dek płac, b ęd ący  w  m ocy  obowiązują- 
ri cej tylko do dnia 31 stycznia 1932 r. 
Po zała tw ieniu  tej kwestji zab ierzą  się 
P anow ie  kapitaliści do idealnej części 
taryfy , obowiązującej do 31 m arca 
1932 r. dla kopalń węgla, koksow ni i 
fabryk  b ryk ie tów , oraz kopalń rudy  o- 
łowianej i cynkow ej na Polskim Gór­
nym  Śląsku.

Jak tam  głosi, p rzy  pierw szej sp ra ­
wie um ow y płac, p rzem y s ło w cy  do­
m agać  się będą rycza łtow ej  obniżki 
za robków  do 15%. Natomiast p rz y  o- 
m aw ianiu  drugiej s trony  dom agać się 
będą  daleko idących obniżek św iad ­
czeń socjalnych, o raz  innvch ulg obję­
tych um ow ą ram ow ą. Nie jest moją 
rzeczą p odaw ać  do publicznej w iado­
mości, przedw cześnie  nie s tw ierdzone 
wiadomości, lub w y rę cza ć  osób t rze ­
cich. U w ażam , że zby t  wcześnie  do- 
v, icmy się szczegółów, k tóre  n iew ąt­
pliwie nas w szystkich  zaskoczą. Albo­
wiem znając zachłanność kapitalistów, 
” :c dobrego od nich spodziew ać się nie 
można. Ludzie ci bez serca, idą do 
sw ego  celu po trupach. Każda nada­
rzająca się okazja jest dla nich środ­
kiem do upragnionego celu. Że tak jest 
m am y na to dziesiątki dow odów. Każ 
d zastój, każdą depresję gospodarczą, 
: Je lekkie wahanie koniunkturalne,
było przez p rzem ysłow ców  na szkodę 
w ars tw  robotniczych w y k o rzy s ty w an e .  
\ 1 s ta rczy  zw rócić  okiem wstecz, aże- 
■ mieć namacalne potwierdzenie no­

woczesnego w y z y sk u  kapitalistyczne- 
g< Tvch. n ienasyconych ludzi, o ape­

ty tach rekinowskich, nie wzruszają 
żadne rodzinne tragedje, ani społeczne 
ani państw owe. Cóż ich obchodzą gło­
sy ostrzegaw cze Papieży , ludzi nauki 
i t. d. Zaślepieni nic innego nie widzą 
przed sobą jak tylko jedno — chęć zy ­
sku jak największego. Dla nich nie ist­
nieją żadne Encykliki, żadne memo- 
rjały, żadne rezolucje, m yślą przew od­
nią ich jest wzbogacić  się jak najprę­
dzej. Demon złotego cielca jest ich 
drogow skazem  i doradcą. O tchłań bie­
dy i nędzy, łzy  i niedostatek w a rs tw  
pracujących nie w zruszą  ich. W  sw em  
zaślepieniu, na ogólnym św iatow ym  
kryzysie  nic nie chcą stracić  — od­
wrotnie jeszcze zarobić. Któż winien, 
że tak g w a łto w n y  p rzy czy n o w y  k ry ­
zy s?  Czy nie w szechw ładczy  kapitał?  
C zy nadprodukcja nie została spotęgo­
w ana  przez lekkomyślną mechanizację 
i racjonalizację w arsz ta tów  p racy?  
Czy by ła  potrzebna ta gonitw a? Ten 
w yścig  pracy, pow odujący w yścig  
krwi, tam  gdzie by ły  miljony chętnych 
i tanich rąk  do pracy, a szczególnie w 
P o lsce?!  U ważam , że nie. Kapitalista 
nie potrzebow ał małpować, albowiem 
nie jednokrotnie znajdow ał się w od- 
mienniejszych w arunkach  ekonomicz- 
no-gospodarczych od sw ych  zachod­
nich kolegów. Olbrzymie zadłużenie 
przem ysłu  wogóle, a szczególnie w 
Polsce nastąpiło przez nowoczesną go­
nitwę, racjonalizacji i mechanizacji za­
k ładów  przem ysłow ych. Polski Górny 
Śląsk zadłużył się w 90% przez zakup 
now ych  drogocennych m aszyn, które 
dziś rdzewieją, i może niedługo będą 
sprzedane jako złom. Czy za tą  leko- 
m yślną gospodarkę ma być  karana 
w a rs tw a  robotn icza?  P rzecież  m yśm y 
od końca 1923 r. w skazyw ali  na to, co 
przyjść musi, o ile nie nastąpi zw ro t  w 
polityce gospodarczej ciężkiego p rze­
mysłu. P ros im y  zajrzeć do m em oria­
łów i rezolucyj, k tó reśm y w ów czas  u- 
chwalili, w y sy ła jąc  je do p rzedstaw i­
cieli w ładz i p rzem ysłow ców . „Niestety 
w ów czas  tak  jak i te raz  w szystko  na- 
próżno. I.ekcew ażono nasze os trzeże­
nia i przestrogi, nazyw ano  nas dem a­
gogami, siejącymi zaniepokojenie 
w śród  w a rs tw  pracujących. Dziś w y ­
kazuje się, że demagogji nie up raw ia ­
liśmy m y — tylko odwrotnie p rzem y­
słowcy. Zadłużenie ciężkiego p rzem y ­
słu Górnego Ś ląska wynosi „podobno11 
400 miljonów złotych. Sum a pow yższa  
rów na się blisko dwuletnim zarobkom, 
zarobkom, w ypłaconym  pracow nikom  
tegoż przemysłu. C zy  część tej sumy 
nie zużyto czasem  na królew skie upo­
sażenia nad tary fow ych  m agnatów  Do­
tychczas nie m am y zaprzeczenia. P r z y ­
słowie mówi, kto nie protestuje ten 
sam się przyznaje do winy. P rze z  sze­
reg  lat zjadano w ysokoprocen tow e oo- 
życzki, gdyż inaczej nie by łoby  możli- 
w em  zadłużyć w  tej w ysokości tutej­
szy  przemysł. W  tej smutnej tragedii 
m am y rozw iązanie zagadki, dlaczego 
dobijali się na stanow iska generalnych 
dy rek to rów  z wątpliw em i kwalifika­
cjami, ministrowie, m ajil/y ,  1 pułkow­
nicy i inne jednostki pro tegow ane 
przez w ysokie au to ry te ty  — pomimo, 
że mieli pojęcie o ciężkim przem yśle 
jak wilk o gwiazdach. G ospodarka tych 
P anów  musiała doprowadzić do ban ­
k ruc tw a  kw itnącego ongiś tutejszego

przemysłu. Tubylcze siły, znające prze 
myśł, usuw ano na podrzędniejsze s ta ­
nowiska, względnie w ydalano. T aką 
gospodarką doprow adzono przem ysł do 
kompletnej ruiny, a p racow ników  fi­
zycznych i u m ys łw ych  do kija żeb ra ­
czego. Dziś zw alać  winę na św iatow y 
k ryzys  jest zapóźno. P rze m y s ł  polski, 
a szczególnie śląski, nie potrzebow ałby  
odczuw ać narówni z innemi p rzem y­
słami pańs tw  ościennych takiej depre­
sji gospodarczej, gdyby na czele p rzed­
siębiorstw  stali inni ludzie, nie narzu­
ceni jak obecnie. Za ich rozrzu tną  ̂ i 
nieudolną gospodarkę, ponoszą współ­
odpowiedzialność w szy scy  ci, k tórzy  
do tego przykładali rękę, jak również 
i te czynniki, które mają stać  na s traży  
in teresów  społecznych i gospodar­
czych. Polski św iat  p racy  wie, że nie 
m ożna w szystk iego  kłaść na barki 
św iatow ego kryzysu , s tra t  eksporto­
wych, spow odow anych spadkiem funta 
angielskieg. T e  w szystk ie  anormalne 
prze jaw y życia gospodarczego w p ra w ­
dzie z aw aży ły  depresująco, lecz nigdy 
tak, jak rozrzu tna  gospodarka jaką tu 
stosowano. T ak  jak protecjonizm u 
•.ióry, tak  nieudolność przem ysłow ców  
u dołu zabija d resz ty  życie gospodar­
cze Polski. C zy  w tych  anormalnych 
warunkach  złej gospodarki w yżej w y ­
mienionych, kozłem ofiarnym ma paść 
robotnik i urzędnik ta ry fo w y ?  Czy ci 
ostatni mają w yłączn ie  ponosić c ięża­
ry  sanacji, ledwo dyszącego  życia go­
spodarczego, kosztem obniżki płac i 
świadczeń socjalnych, tak jak tego do­
m agają się p rzem y sło w cy ?  Nie. Do­
puszczenie do tego rów nałoby  się zbro 
dni popełnionej na w ars tw ie  pracują­
cej. Dopóty w arunki ich by tow ania  nie 
poprawią się, m ow y  o tern być  nie m o­
że. To  co sie rbi w  innych państw ach, 
nie może odnosić się do Polski. Albo­
wiem w  dmienniejszych w arunkach  
żyje i bytuje proletarjat od sw ych  za­
granicznych w spó łtow arzyszy  pracy. 
S topa życiow a robotnika i urzędnika 
taryfow ego nie osiągnęła jeszcze stopy 
życiowej przedwojennej, gdy nato­
miast w  innych krajach', bardzo po­
w ażnie je przekroczyła. W  takich w a ­

runkach m o w y  b y ć  nie może, ażeby 
ktokolwiek mógł się zgodzić na  zniżkę 
p łac i św iadczeń  socjalnych. Zniżka 
może, mojem zdaniem, mieć zastoso­
wanie jedynie tylko w  krajach, w  k tó ­
rych  p łaca i uposażenia zos ta ły  osią­
gnięte nadmiernie w  latach dobrej kon- 
junktury, tj. wszędzie tam, gdzie ro ­
botnicy i u rzędnicy z ow oców  tej do­
brej konjunktury  należycie korzystali, 
S tw ierdzić  mi w ypada, że w okreste 
dobrej konjunktury w z ro s ły  silnie po­
nad p ary te t  p rzedw ojenny  p łace  ro b o t­
nicze i urzędnicze w  A m eryce. Anglji, 
Niemczech, Francji, Belgji, Szwecji, 
Danji, Norwegji i w  Czechosłowacji.

I tak  nap rzyk lad  w  Niemczech p rze ­
ciętny za robek  robotnika kw alifikow a­
nego za 1 godzinę w ynosił  w  roku  1913 
65,9, w  grudniu 1930 r. 112,4. Od s ty cz ­
nia 1924 r. w z ro s ła  przecię tna  płaca 
robotnika i u rzędnika o 54%. Dziwić 
się nie można, że w  okresie cen spada­
jących płace te i uposażenia ulegają r e ­
dukcji, ponieważ b ra k  im należytych’ 
p ropozycyj do now ego poziomu cen. 
Te sam e p rze jaw y  zw yżki p łac można 
było  zao b serw o w ać  w  w y że j  w y m ie ­
nionych państw ach . C zy  robotnik  i u 
rzędnik w  Polsce  korzysta li  z dobrej 
konjunktury?

W  Polsce za rów no  pensje urzędni­
cze, jak' i p łace robotnicze w z ra s ta ły  
w okresie dobrej konjunktury  bardzo 
nieznacznie. Ażeby po łożyć k res  legen­
dzie, s tw ierdzić w ypada, że urzędnicy 
i robotnicy polscy nie korzysta li  z do­
brej konjunktury  w  formie zw iększo­
nych płac czy  uposażeń. W skaźn ik  no­
minalny płac robotniczych, obliczony 
w  złotych p a ry te to w y ch  jest jeszcze 
dzisiaj niższy od w skaźnika płac z 
1924 r. W ynosił  on w  styczniu 1924 r. 
132,1, a w grudniu 1930 r. — 122,3.

Od grudnia 1930 r. aż do chwili 
obecnej p łaca nie uległa zw yżce  od­
w rotnie obniżce. Zatem  p łace robotni­
cze i urzędnicze w  Polsce są  dziś o 9,8 
niższe w złocie, niż p łaca w  roku  1924.

Jako  dalszy dowód przy toczę p rze ­
c iętny dzienny zarobek  górnika w  
pierw szej połowie roku 1931, przeliczo­
ny w m arce  niemieckiej, k tó ry  w ynosił :

W Anglii 
We Francji 
W Belgji
Obwód Rzeki Ruhr:, 
Śl. niemiecki 
Polski O. Śląsk

9.47
6.04
5.44
8,12
6,25
4.86

w Polsce mniej w % wobec. Anglji 48,6% 
w Polsce mniej w % wob. Francji’ 20,31% 
iw Polsce mniej w % wob. Belgji 8,36% 
w Polsce mniej w % wob. Ruhry 41,75 
w Polsce mn. w % wob. Si. niem. 20.50%

Uwzględniając ostatnie obniżki płac 
górniczych w Niemczech, ten stosunek 
jeszcze pozostanie na n iekorzyść P o l­
ski.

Ażeby Panow ie  p rzem ysłow cy  i ich 
możni opiekunowie nie przekręcali 
kota w miechu, jak to czynili d o ty ch ­
czas przy  każdej akcji propagandy za 
zniżką płac, p rzedstaw ione dane s ta ty ­
styczne, k tóre  w  pow yższej materji 
w y d a ło  M iędzynarodowe Biuro P rac y  
w Genewie. C yfry  poniższe są ścisłe, 
albowiem opierają się na zebranych 
m ateriałach przem ysłow ców  i p rzed­
stawicieli państw .

Zarobek dzienny górnika w kraio- 
wej walucie wynosił:

w r. 1914 w grudniu 1930
Anglia Sh. 6,50 9,42

Francja Fr. 5737
Belg ja Fr. 4,85
Holandia Guld. 2,64
Obw. Saary Fr. zł. 5,56 
Węgry (Pengo) 5,74
Czecbosfow. Kr. 5,00
Niemcy Rm. 5,43
Polska Złoty 9,07

7,45
6,85
5,37
8,19
5,84
5,71
9,06

11,14

Zarobek dzienny górnika w e fran­
kach złotych przedstawia sie następu­
jąco;

W r. 1914 i w grudniu 1930 w %

w  Anglji 7,86 12,28 179%
Francji 5,37 7,45 119%
Belgji 4,85 6,83 107%
Ho land ji 5,54 11,25 165%
Obw. Saary 5.56 8,19 122%
Węgrzech 4,10 4,24 • 104%
Czechosfow. 5,25 6,00 106%
Niemczech 6.78 11,32 165%
Polsce * 5,76 9.95 116%
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A żeby m ieć zupełny obraz, za ro b ­
ków  i s topy  życiow ej p rzedstaw ię  
w a rto ść  18 arty k u łó w  p ierw szej po ­
trzeb y , obliczanych w  frankach  zło­
tych , m ianow icie:

Za 1 kp\ b iałego chleba, ziem nia­
ków , cukru, m asła , sm alcu, m ięsa w o­
łow ego, m ięsa w ieprzow ego, pospółki, 
m ydła, p resów ki, o raz  za 1 litr m leka, 
jedno jajko, jedno m ęskie ubranie, je­
den kapelusz, jedną czapkę, jedną ko ­
szulę, jedną parę  skarpetek  i za jedną 
parę  niskich roboczych butów  (trzew i­
ków ).

W artość tych 18 artykułów w e  
frankach złotych:

Kraje
Belgja Fr. zł. 
Niemcy Rm.
Any*ii Sh.
Francja fr. zł. 
Holandja (Guld.) 
Austria Sh.
W ęgry (Pengo) 
Obw. Saary Fr. zł. 
Czechosłowacja Kr. 
Polska 7.1

w maju 1914 w grud. 1930.

102,16 153,00
102,25 134,31

10L22 138!o2
45,28 57,03

131,72 219,73
93,95 113,33
87,69 145,38
81,66 119,33

142,93 241,35

P o w y ższe  cy fry  są  tak w ym ow ne, 
że uzby teczn ia  się p rzedk ładać dalsze 
zestaw ien ia, k tó re  m am  pod ręką. P rz y  
tej sposobności na jeden zasadniczy  
m om ent pozw olę sobie jeszcze zw ró ­
cić uw agę, m ianow icie na p rzem ów ie­
nie b y łego  m inistra p rzem ysłu  i handlu 
a obecnego p rem jera  rządu p. P ry s to ra , 
w ygłoszone do przedstaw icieli p ra sy  
w  styczniu  1930 r.

„P olska Zachodnia" d ała  w ów czas 
poniższem u przem ów ieniu tłu s ty m  dru­
kiem  szum ny nag łów ek:
Zniżka cen w y robów  przem ysłow ych  
koniecznością gospodarczą, ale nie d ro ­
gą obniżenia p łac robotniczych. — 
Ś w ia tły  apel p. M inistra P rzem y słu  

i Handlu P ry s to ra .
M owom  M inistrów  re so rtó w  go­

spodarczych  przysłuchuje się pilnie 
w ieś i m iasto, ziem ianin i przem ysło­
w iec, chłop i robotnik.

O becny rząd  w  P o lsce zagadnieniom  
gospodarczym  nadaje szczególną u w a­
gę, św iadczy  o tern w czorajsze p rze­
m ów ienie m in istra  p rzem ysłu  i handlu 
p. A leksandra P ry s to ra , sk ierow ane za 
pośrednic tw em  p rasy  do całego społe­
czeństw a.

P . m in ister P ry s to r  imieniem rządu 
w zy w ał do sam oobrony  gospodarczej, 
zarów no spożyw cę, jak i producenta.

T rudności gospodarcze w P olsce 
zrodziły  się na tle k ry zy su  rolniczego. 
W raz  ze spadkiem  cen w  rolnictw ie 
m alało spożycie w y tw o ró w  przem ysło ­
w ych, zanikała zdolność konsum cyjna 
wsi.

W skaźnik  cen arty k u łó w  rolnych 
obniżył się obecnie do 66 proc. cen z 
roku 1927. A zniżka w ciągu 2 la t w y ­
nosiła 23 procent.

P rze m y sł dzięki lepszej organizacji 
uchronił się p rzed  zb y t gw ałtow ną 
zniżką. W skaźnik  cen na a rty k u ły  
p rzem ysłow e spadł w  ciągu 2 la t tylko 
o 14 proc. i stanowo obecnie p raw ie  90 
procen t poziom u z roku 1927.

Lecz nie jest to nieszczęściem  
s tw ierd za  p. m inister u że ceny spa­
dają, lecz to, że ten spadek jest n ieró w ­
nom ierny. W ieś może obecnie kupo­
wać w  m ieście 2 i 3 razy mniej niż 
dawniej. S zkodliw ą jest ow a rozpię­
tość cen, m iedzy cenam i a rty k u łó w  roi 
nych a n rzem vsow ych.

K ryzys w  rolnictw ie i w Polsce, 1 
w całym  św iecie jest p rzew lek ły , całe 
życie gospodarcze u nas musi się tedy  
dostosow ać do sytuacji w  rolnictw ie.

Zagadnienie cen staje się kardynal- 
nem  zagadnieniem  polityki gospodar­
czej Polski.

Zm niejszenie rozpiętości nożyc przy 
w róci zdolności nabyw cze wsi, w zm o­
że popyt i produkcję a rtyku łów  p rze­
m ysłow ych  na rynku w ew nętrznym . 
Zniżka cen p rzem ysłow ych  jest jednak 
koniecznością i ze w zględów  m iędzy­
narodow ych.

Polski przem ysł pozostał daleko w 
tyle za zagranicą.

Tam  przem ysł zniża ceny w  takiem  
tempie, że w kró tce  może nas w yprzeć  
nie ty lko z r y n k u  św iatow ego, ale po­
cznie za lew ać nasz w łasn y  rynek  w e­
w nętrzny.

Ogólny w skaźnik przem ysłow y cen 
obniżył się w Anglji o 17, w e Francji o 
15, w C zechosłow acji o 14, a w  Polsce

tylko o 12 orocenb

Tekstylja w Anglji staniały o 31, 
w e Francji o 29, w  Polsce tyiko o 18,5 
procent.

Surówka żelazna w Niemczech spa­
dła o 28, w Anglji o 12, w  Am eryce o 
11,5, a w  P olsce zaledw ie o 1 procent.

Blacha w  Am eryce staniała o 17 
procent, w e Francji o 7, w  Polsce  
w cale nie zniżkuje. G w ałtow ną ko­
niecznością tedy  jest ogólna zniżka 
w yrobów  p rzem ysłow ych , ale nie d ro­
gą obniżania płac robotniczych, bo to 
jeszcze bardziej zm niejszy spożycie, 
zniżka pęw inna objąć koszty  adm ini­
s tracy jn e  produkcji.

Koszty administracji w  przemyśle 
u nas są 3 a nawet 4 razy w yższe  niż 
zagranicą. P rzem y sł nasz ma za dużo 
d y rek to ró w , bardzo  dobrze p łatnych, 
za dużo nadbudów ek w  postaci kon­
cernów , karte lów  i syndykatów .

T o w szystko  trzeb a  zreorganizo­
w ać  1 zracjonalizow ać.

P ro ces obniżania cen odbyw a się 
w praw dzie  sam orodnie, ale w  sposób 
zby t powolny.

Taki pow olny proces obniżania cen 
jest szkodliw y. Ludność bow iem  zw le­
ka z zakupam i, oczekując dalszego 
spadku cen.

C ały  nacisk położyć trzeb a  na ceny 
detaliczne, na  zm niejszenie przepaści 
m iędzy hurtem  a detalem . T e ostatnie 
ceny  bow iem  decydują o m ożliw o­
ściach zbytu.

Rolnik sprzedaje kartofle za 2 gro­
sze za kilogram, a m y nabyw cy pła­

cim y za nie 20 groszy. Szynka w hur­
cie kosztuje 3.50, w  detalu 8.00 zł. P ro­
ducent mięsa w ołow ego sprzedaje je 
po 1.10, hurtownik po 2,10, a detalista 
po 2,90 za kilogram.

P . m inister P ry s to r  zam knął kon­
ferencję apelem  do społeczeństw a, b y  
nie poddaw ało  się pesym izm ow i.

P o lska — m ówi p. m in ister — m a 
przed sobą św ietną  przyszłość.

Nasze rolnictw o dopiero od 2 lat w y ­
s ta rcza  na po trzeby  kraju. W ielkiego 
nadm iaru zbóż nie poisadam y. C orocz­
ny  p rzy ro st 540.000 ludności w zm aga 
konsum eję. Kraj m a olbrzym ie p o trze­
by  do nasycenia. B rak  nam  dróg bi­
tych, kolei, dom ów, elektrow ni, kanali­
zacji. Mamy olbrzymie pole do pracy. 
Ciężki moment można przetrwać. Na­
leży  tylko patrzeć nieco dalej w  przy­
szłość.

Przem ów ienie św ietne, lecz pytanie, 
czy  aby  jeden punkt program u został 
zrealizow any, O dw rotnie, zam iast za­
pow iedzianego polepszenia, nastąpiło  
pogorszenie. W szechw ładny  kapitał 
nie py ta  się o zezw olenie zam ykania 
hut i kopalń, i pozbaw ienia ty sięcy  ro ­
botników  p racy  i chleba. R egorystycz- 
ne zarządzen ia p rzy  aprobacie czynni­
ków  odpow iedzialnych, p rzeprow adza 
się „rzekom o" dla n ierentow ności 
p rzedsięb io rstw , nie w y łącza jąc  ko­
palni. Jak  ta  n ieren tow ność kopalni w  
istocie się p rzedstaw ia, w y k ażą  nastę ­
pujące cy fry :

Rok 1926
Wartość węgla wydobytego zł. 425,290.967 
przeciętna m  tonnę 16,40
Za sprzed, węgiel uzys. ogółem 404,814.341 
Przeciętnie za tonnę 17,02

1927 1928 1929
462,949,275 517,663,980 660.835,427

16,71 17,06 19,36
437,248,367 496,691,297 624,814,020

17,58 17,58 20.19

Wartość węgla wydobytego ogółem 
Przeciętnie za tonnę 
Za sprzed, węgiel uzyskano ogółem 
Przeciętnie za tonnę

1930
525,332,840

18.32 
436,925,039

19.32

przypuszcz. 1931 r.
420.000.000 

16’° °400.000.000 
16,50

Natomiast wypłacona 
nosiła:

1926 1927
zł. 149,710,576 zł. 179,83,223

1930 
zł. 222,221,555

ogólna suma rocznych zarobków robotników brutto wy

zł.
1928 1929

201,576,860 zł. 255,706.431 
1931 przypuszcz. 

190.000,000

P orów nując  pow yższe sum y, zdro­
w y  rozum  ludzki nie dopatrzy  się „rze­
kom ej" n ierentow ności p rzem ysłu  w ę­
g low ego na G órnym  Śląsku. Nie p rze­
ceniam  trudności, w ynikających  z po­
łożenia geograficznego Polskiego Za­
głębia W ęglow ego, ani z w zm ożonej 
akcji konkurencyjnej angielsko - niern..

gdyż to  w szystko  będzie jednakże w y ­
rów nane p rzez w y so k ą  w ydajność gór­
nika polskiego w  porównaniu do za­
granicznego.

Na dow ód tego niech znów  przem ó 
w ią cyfry , nie Zw iązku G órników  Z. 
Z. P ., ale zestaw ienia sta ty sty czn eg o  
M iędzynarodow ego B iura P racy .

Zestawienie.

Kraj 1 zagłębie węglowe P rzecię tna  dzienna w ydajność 
1926 1927 1930

Boczna w ydajność na  cał} załogę 
1926 1927 1930

Niemcy
Zagłębie Ruhry 
Śląsk Opolski 
Saksonia 
Belgja 
Francja
Wielka Brytanja 
Holandia 
Zagłębie Saary 
Czechosłowacja 
Polska

0,977
1,231
0,595
0,472
0,571
0,974
0,800
0,653
0,803
0,986

1,166
1,416
0.673
0,513
0,603
1,100
1,00
0,703
0,971
1,270

1,300
1,451
0,697
0,576
0,699
1,148
1,193
0,801
1,058
1,381

255
319
156
130
156
230
221
182
194
237

308
373
175
143
163
255
274
190
242
332

350
381
183

190
283 
324 
223
284 
390

O ile uw zględniam y w ydajność o- 
siągniętą w  roku 1931, to w ów czas cy ­
fry znów przemawiać będą na korzyść 
górnika polskiego.

A żeby jednak w y k azać  bezpostaw - 
ność zby t śm iałych tw ierdzeń  o milio­
now ych dopłatach na rzecz przem ysłu  
górniczego, posługiw ać się będę dal-

szem i cyfram i M iędzynarodow ego B iu­
ra  P racy , odnoczące się do kosztów  
w łasnych  w  następujących  państw ach : 

Udział poszczególnych elem entów  
kosztów  w łasnych  w  ogólnych kosz­
tach w ydobycia  w ęgla kam iennego w  
Anglji, Belgji, Holandji, Niemczech, S. 
S. R. R. i Polsce.

yszczególn lenlc Rok Robocizna Drzewo 1 matce). Koszty a d m is lr . Inne
W odsetkach k osztów  w łasnych

Razem

Anglja 1925
1930

71,6
71,3

10,7
10,3

11,7
18,4

100,0
100,0

Belgja 1924 67,9 18,7 5,5 7,9 100,0
1930 58,2 22,2 9,1 10,5 100,0

Kopalnia Lina 
Holandia Kop.

1926 58,0 22,3 8,6 11,1 100,0

Wilhelmina 1925 61,0 21,2 9,8 8,0 100,0
1930 57.7 20.8 9.0 10.5 100,0

Niemcy Z. Ruhry 
ZSSR. Zagłębie

1924 59,0 21,0 6,7 13,3 100,0

Donieckie 1925 57,2 26,8 3,5 18,5 100,0

PoKka 1925 44,8 22,1 11,8 21,3 100,0
1930 40,9 23,2 10,0 25,9 100,0

Do tych  tak p rzekonyw ujących  s ta ­
ty sty czn y ch  porów nań, jako ostatn i a r ­
gum ent dorzucę w ydaną opinję Komi­
sji A nkietow ej, badającą gospodarkę

tutejszego przem ysłu  w ęglow ego. Opi- 
nja ta  rów na się wielkiemu oskarżeniu 
w twarz m a gna to ni w ę g i o w ym. Tenor 
oskarżenia brzm i:

Na podstaw ie badań  bezpośrednich (
analizy kw estjonarjuszów  pisem nych i 
zaznajom ienia się za  pom ocą konferen- ]
cyj o raz odnośnej lite ra tu ry  ze stanem  ,
naszego górn ictw a w ęglow ego Komisja ,
A nkietow a stw ierdza :

1. Że obecny stan  organ izacy jny  i 
techniczny gó rn ic tw a w ęglow ego ani 
pod w zględem  gospodarczo - społecz­
nym , ani pod w zględem  polityczno - 
państw ow ym , nie odpow iada in tereso- 
iw  publicznemu, poniew aż nie daje do­
statecznej gw arancji należy tego  w yk o­
nania tych  w ielkich zadań, jakie stoją 
przed  górn ictw em  w ęglow em  zarów no 
w  dziedzinie w ew nętrznego  rozw oju 
państw a, jak i u trzym aniu  jego pozycji 
na teren ie  m iędzynarodow ym , gospo­
darczym  oraz  nie zabezpiecza dosta­
tecznie m ożliw ości w p ły w u  racjonal­
nej polityki państw ow ej na drogi ro z ­
w oju tego przem ysłu .

2. Istn ieją liczne niedom agania z 
punktu w idzenia racjonalnej i p lanow ej 
gospodarki w oddzielnych p rzed się ­
biorstw ach .

3. N iew łaściw e rozum ienie roli k ie­
row nic tw a ruchu jest n ieraz pow odem  
do niezaznajam iania p rzez naczelną d y ­
rekcję tego k ierow nic tw a z w ynikam i 
eksploatacyjnem i w postaci u św iad a­
m iania go o kosztach  w łasnych , co u- 
trudnia ustalen ia n iedom agań techn icz­
nych i źródeł m arn o traw stw a .

4. P łace  robotnicze w porów naniu 
z innemi gałęziam i przem ysłu , a tem - 
bardziej w  porów naniu  z kosztam i u- 
trzym ania  i realnem i płacam i zag ra - 
nicznem i w  górn ictw ie są  n iew spó ł­
m iernie nfskie. ■

5. O bciążanie i tak  bardzo  niskich 
płac podatkiem  dochodow ym , nie ró ż­
niczkując stopy, zależnie od stanu  ro ­
dzinnego, nie uw zględniając odpow ied­
niego minimum egzystencjalnego, jesz­
cze bardziej u trudnia b y tow an ie  I 
zm niejsza siłę nabyw czą  ludności ro ­
botniczej, że dający  się pomimo to 
sk onsta tow ać  w zro st w ydajności p ra ­
cy jest m iędzy innemi w znacznyfm  
stopniu dziełem  robotników .

6. Że istnienie różnolitych i często  
nieprzejrzystych system ów  kalkulacji 
kosztów  w łasn y ch  u trudn ia w y k ry c ie  
źródeł m arnotrawstwa i niedom agań 
organizacyjnych.

7. Że obecny stan  organizacyjny  
górn ictw a w ęglow ego  p rzed ew szy st- 
kiem  w  zakresie  zby tu  w ykazu je  liczne 
niedom agania, a m ianow icie:

8. Działalność ogólnej konw encji i 
konw encyj re jonow ych nie podlega 
kontroli ze s tro n y  R ządu ; K onw ecja 
O gólno-Polska i G órnośląska, są  opar­
te  na p raw ie  cyw ilnem , obow iązują- 
cem  na Śląsku, a w ięc niem ieckiem .

9. Pom im o oszczędności, jakie po­
w inna dać koncentracja , ko sz ty  kom i­
sow ego koncernów , obciążające kopal­
nie, są w y ższe  od kosztów  handlow ych 
p rzedsięb io rstw , p row adzących  sp rze ­
daż w ęgla bezpośrednio ;

10. R ozpięcie pom iędzy kosztam i 
w łasnem i, a cenam i detalicznem i w ę ­
gla jest bardzo  duże.

11. Że polityka w ęglow a pow inna 
b y ć  p rzedew szystk iem , co dotąd  nie­
s te ty , niezupełnie m a m iejsce, zorien­
to w an a  na ry n ek  w e w n ę trzn y ; s ta ły  
i w  ostatn ich  czasach  szybk i w zro st 
pojem ności rynku w ew nętrznego  zna­
cznie pew niej g w aran tu je  rozw ój p ro ­
dukcji w ęglow ej, niż koniunkturalny  i 
ku rczący  się rynek  zagraniczny .

Że zarów no R ząd  jak i sam orządy , 
o raz p rzem ysł w ęg low y  pow inne p rzed  
sięw ziąść w szystk ie  kroki w  celu p rzy  
spieszenia w zrostu  pojem ności rynku 
w ew nętrznego .

Z kolei zab rał głos kol. B ednarski, 
poruszając sp raw ę turnusow ego urlo­
pow ania robotników . Jak  w iadom o ro ­
botnicy, chcąc p rzy jść  z pom ocą b ez ­
robotnym , żądali zaprow adzen ia 6 go­
dzinnego dnia p racy  p rzem y sło w cy  
zaś i p raco d aw cy  w ysunęli pro jek t tu r­
nusow ego urlopow ania robotn ików  I 
jak Kom. Dem tw ierdził, robo tn icy  u r­
lopowani o trzym aliby  za  czas urlopu 
w sparcie z Funduszu B ezrobocia. Dziś 
Fundusz B ezrobocia odm aw ia udziela­
nia takim  robotnikom  w sparć, a p rze ­
m ysłow cy  p rzy  tych  robotnikach żą ­
dają od nich podpisania rew ersó w , w y ­
rażających  zgodę na 24 godzinne w y ­
powiedzenie p racy . Jes t to oczyw isty  
zam ach na um ow y ram ow e, na u s ta ”, ę 
o radach  zak ładow ych, na u staw ę o
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s»emobilizaeji. Inaczej zapatryw ał się 
na spraw ę turnusowego urlopowania 
Komisarz Dem. a inaczej tę spraw ę tłó- 
maczą sobie pracodaw cy. W arstw a 
pracująca wszelkie zamachy na jej 
p raw a odeprze z całą bezwzględnością.

Z kolei p. Musioł, p. Rubin i p. Gut 
złożyli oświadczenia, że w ystępując z 
polskiego Zespołu P racy  (sanacyjnego) 
przekonaw szy się. że organizacja ta w 
żadnym wypadku nie jest zdolną do 
rzetelnej obrony interesów w arstw  ro­
botniczych, gdyż nie jest samodzielną 
jednostką, a prow adzoną na nas przez 
tych, k tórzy w więcej lub mniej w y ­
raźny sposób w ysługują się przem y­
słowi.

Po zgłoszeniu tych oświadczeń w y­
łoniła się dyskusja, w  której m cw cy w 
estry  sposób występowali pod adre­
sem przem ysłow ców  i w ładz m iaro­
dajnych, które głuche są na wszelkie 
głosy robotników, domagając się prze­
prowadzenia ostatecznej walki. Jesteś­
my ludźmi — mówili — i m am y takie 
samo praw o do życia, jak jeden i drugi 
Pan dyrektor. Sw ych praw  do życia 
bronić będziemy do ostatniego tchu, 
jak mamy ginąć powoli z swemk rodzi­
nami z głodu i niedostatku, to gińmy 
odrazu, — niech nas turnusowo nie 
mordują.

W  końcu jeszcze raz zabrał głos 
koi. Grajek, zaznaczając, że obrady 
dzisiejszego kongresu śledzone są 
przez całą Polskę i słow a wypow ie­
dziane na tej sali szerokiem echem 
rozlegną się w  kraju. Stw ierdzam  tu 
jeszcze raz, że na żadną obniżkę płac 
się nie godzimy. W iemy, że akcja na­
sza nie kończy się na dzisiejszym Kon­
gresie. Spór prawdopodobnie będzie 
skierow any do Komisji Pojednaw czej 
i Arbitrażowej, a wiemy, że przew od­
niczący przy orzekaniu w  sporze nie 
kieruje się swojem własnem  zdaniem, a 
dyrektyw am i z góry, tj. Min. P ra cy  i 
Op. Sp. oraz mieli możność przekonać 
się, czy ci co tak niedawno smarowali 
miodem usta robotników znajdą się 
dziś po stronie robotników, czy też z 
cynizmem poprą nieludzkie żądania 
przem ysłow ców . Może wreszcie otwo­
rzą się oczy tym robotnikom, którzy 
w ierzą w  „w ysoką opiekę11 tych sfer. 
Kougres dzisiejszy nie jest ostatnim 1 
iestem pewien, że w  razie rozbicia się 
układów zgrom adzim y się nie w  tej, 
nie w jeszcze większej sali.

Pragnę tu jeszcze z naciskiem pod­
kreślić, że nasza akcja nie jest politycz­
ną, ale tylko akcją gospodarczą. Nie 
idziemy po linji demagogji, ale jako lu­
dzie odpowiedzialni za w arstw ę pracu­
jącą nie możemy dopuścić do zepchnię 
cia jej do roli niewolnika średniowiecz­
nego. Stoimy zdaleka od polityki i 
i idziemy po linji obrony sw ych spraw  
gospodarczych. Nie chcem y walki spo­
łecznej, chcemy tylko lepszych w arun­
ków ekonomicznych dla w arstw y  p ra­
cującej w  państwie.

W  końcu jeszcze dodać muszę, że 
barbarzyński okólnik ujawniony przez 
prasę, a którego wydanie zaprzeczają 
przem ysłow cy, został rzeczywiście 
przez nich w ydany. M yśmy tego ogól­
nika z palca nie wyssali! Następnie 
kok Grajek odczytał następującą rezo­
lucję:

Rezolucje.
I.

W spólny Kongres Rad robotniczych 
i urzędniczych, obradujący dnia 6-go 
stycznia 1932 r. w  Katowicach w całej 
Pełni podtrzym uje żądania, uchwalone 
w rezolucji z dnia 22 grudnia 1931 r. 
oraz domaga się szybkiej ich realizacji.

II.
Kongres w  najkategoryczniejszv 

Sposób zastrzega się przeciw ko plano­
wanej jakiejkolwiekbądź obniżce płac 
robotniczych i urzędniczych, nie w yłą­
czając świadczeń socjalnych.

III.
Kongres z oburzeniem oświadcza 

się przeciwko niczem nieuzasadnio­
nym, samowolnym metodom, w prow a­
dzonych urlopów turnusow ych, które 
w  Wysokiej mierze krzyw dzą praco­
biorców. W  powyższej kwestji żąda 
niezwłocznego zwołania konferencji, z 
udziałem w ładz pracodaw ców  i przed­
stawicieli Zespołu P racy , Kongres do­
maga się, ażeby wszelkie dotychczaso-

Walka o byt
Rok Nowy rozpoczął się pod ha­

słem walki o byt robotników przem y­
słu górniczego. Przem ysłow cy w ypo­
wiedzieli na dzień 31. stycznia br. 
w szystkie um owy płac, oraz umowę 
zbiorową na dzień 31. m arca br. Trud­
na sytuacja jaka w ytw orzyła  się dla 
przem ysłu górniczego, na podstawie 
spadku funta angielskiego, i koniecz­
ność utrzym ania eksportu była dla P ra  
codawców poniekąd pewnego rodza­
ju pretekstem dla przeprowadzenia 
już dawno zamierzonej obniżki płac. 
Ruch zarobkow y toczył się w  tych 
warunkach w  atm osferze nadzwyczaj 
naprężonej. Posiedzenie, które się od­
było w Zw. P rac. w  dniu 14. stycznia 
br. nie wniosło do spraw y tej żadnego 
uspokojenia, albowiem na posiedzeniu 
samym pracodaw cy m otyw ując ko­
nieczność obniżki zarobków w  w yso­
kości 21%, podnosili, że s tra ty  w  gór­
nictwie w  roku 1931 dochodzą do 80 
milj. złotych i przy najw iększych osz­
czędnościach, które można zrobić w 
administracji, osiągnie się tylko 10 
milj., zaś resztę z konieczności musi 
się pokryć obniżką płac robotników. 
Ponieważ Związki żądały odroczenia 
spraw y dla zabrania stanow iska i sta­
w iły wniosek o przedłożenie odnośne­
go m aterjału uzasadniającego obniżkę 
zarobków, na piśmie Związkom, dlate­
go też posiedzenie to nie załatw iło za­
targu. Podczas gdy Zw. Zawodowe^ u- 
w ażały, że pracodaw cy jako uczciwi 
kontrachenci zwołają ponowne posie­
dzenie, to Zw. Pracodaw ców  w pro­
wokacyjny sposób nakazał w  następ­
nych dniach w yw iesić na kopalniach 
obwieszczenie, że w ypow iada w szyst­
kim robotnikom pracę na dzień 31. 
stycznia br. i tylko w tenczas ich może 
dalej zatrudnić od 1. lutego br., o ile 
się zgodzą na 21% -wą obniżkę zarobn- 
ków, a dla rybnickiego naw et na 26% 
wzgl. 29% obniżkę zarobków. To ob­
wieszczenie w yw ołało wielkie oburze­
nie pomiędzy załogami kopalń. Dzie­
siątki odbytych zebrań załogowych 
w ysłało protesty  a naw et w  niektó­
rych przedsiębiorstwach wywieszono 
obwieszczenie, że żąda się usunięcia 
dyrektorów , obniżenia poborów ich 
itd. Kongres Rad Zakładowych, k tóry

się odbył w  tej atm osferze burzliwej 
w dniu 21. stycznia br., zgromadził na 
sali Pow stańców  w  Katowicach prze­
szło 1000 przedstaw icieli Rad Zakła­
dowych z w szystkich Zw. Zaw. z w y­
jątkiem Generalnej Federacji P racy . 
Przebieg Konferencji by ł bardzo burz­
liwy i obecni delegaci domagali się o- 
głoszenia strejku generalnego. Delega­
cja Związków, która była w spraw ach 
obwieszczenia u Gł. Insp. Klota, który 
został osobno w ydelegow any na Śląsk 
dla załatw ienia sporu, przyniosła _ oś­
wiadczenie od Kom. Dem., że obwiesz­
czenie to nie może mieć skutków praw 
nych. Kongres przyjął to do wiadomości, 
jednakże uchwalił, że na żadną obniż­
kę płac zgodzić się nie może i po roz­
biciu się układów z pracodawcam i na­
leży ponownie zwołać kongres, k tóry  
bezwzględnie będzie musiał uchwalić 
przystąpienie do walki.

Poniew aż kw estja zarobków miała 
być przekazana Kom. Pojednawczej, 
dlatego zdawało się, że zatarg  ten zo­
stanie załatw iony zupełnie legalnie na 
podstawie istniejących przepisów o 
demobilizacji gospodarczej na Śląsku. 
Jednakże pracodaw cy, którym  bardzo 
zależało na w yw ołaniu strejku, nie ty l­
ko że nie usunęli ogłoszenia o w ypo­
wiedzeniu pracy  robotnikom, lecz prze 
ciwnie na kopalniach, które na podsta­
wie protestu ogłoszenia te zdjęły, na­
kazali ponowne w yw ieszenie tych ob­
wieszczeń.

W obec takiej prowokacji przem y­
słowców, nie m iały Zw. Zaw. możli­
wości brania udziału w posiedzeniu 
Kom. Pojedn. i Arbitr., k tóra tern sa­
mem decyzję o zarobkach w górnic­
twie musiała odroczyć.

Sytuacja jest dotąd nie wyjaśniona. 
Przem ysłow cy prowokują robotnika 
do strejku, zaś miarodajne czynniki, o- 
kazują za mało aktyw ności i energjl 
dla przyw rócenia stanu prawnego. Na­
leży podnieść, że utrzym anie eksportu 
nie tylko leży w interesie robotnika, 
lecz tak samo w interesie ogólno- 
państw owym . Robotnik walki nie chce, 
lecz jeżeli go się do tego zmusi, to 
walkę tą  podejmie, lecz za skutki tej 
walki nie może ani robotnik, ani Zwiąż 
ki b rać żadnej odpowiedzialności.

Walne lenranie M ft i  irackim
w Tarn. Górach

Ciężkie położenie finansowe. — Obniżenie świadczeń w kasie chorych i 
kasie pensyjnej. — Konieczność pomocy przez inne czynniki.

jzł. Z tej to przyczyny nastąpił w  roku 
(1931 deficyt w  wysokości półtora mi­
liona złotych', podczas gdy w  roku 
(1930 jeszcze była nadwyżka w  wyso­
kości 2 milj. złotych. Przew idziany do-
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W  niedzielę, dnia 10 stycznia br. 
odbyło się pod przewodnictwem  gene­
ralnego D yrektora Dr. Ciszewskiego, 
nadzwyczajne W alne Zebranie Spółki 
Brackiej.

Po otwarciu walnego zebrania za­
komunikował przewodniczący, że u- 
pływ a 75 lat od powołania do życia 
Spółki Brackiej. Po załatwieniu spraw 
formalnych, przy których stwierdzono, 
że obecnie jest 95-ciu starszych brac­
kich, oraz z gości zastąpieni są Kom. 
Dem. Inż. Maskę, oraz przedstawiciele 
prawie że w szystkich zw. zaw., zabrał 
głos dyrektor Śp. Brackiej dr. Potyka, 
przedstawiając położenie finansowe 
Sp. Brackiej.

Na wstępie swojego przemówienia 
podnosi on, że liczba członków płacą­
cych się obniżyła o 19%. zaś IDzba in- 
fwalidów się zwiększyła o 15%. Do­
chody w kasie chorych wynosiły^ w 
roku 1930 18.nnn.000 zł, zaś w kasie 
pensyjnej 23.700 000 zł. W roku 1931 
obniżyły się dochody ze składek człon 
ków w kasie chorych na 15.985.000 zł, 
w  kasie pensyjnej na 21.600.000 zł, czy 
li razem w  obu kasach na 37.587.000

we zarządzenia związku pracodawców 
oraz poszczególnych dyrekcyj kopalń, 
idące w tym kierunku, uw ażać za nie- 
obowiązujące.

IV.
Kongres apeluje do czynników mia­

rodajnych. ażeby nie daw ały posłuchu 
propagandzie przem ysłow ców  węglo­
wych, albowiem każde dotychczasowe 
pogorszenie obecnego stanu rzeczy mu­
si w yw ołać walkę, k tóra w. tym  za­

chód na rok 1932 ma przynieść ze 
składek w kasie chorych 14.550.000 zł, 
w  kasie pensvinej 20.400.000 zł czyli 
razem  34.950.000 zł tak, że przy w y­
datkach w dotychczasowej wysokości 
jbyłby w końcu roku 1932 deficyt w 
wysokości 4.135.000 zł. Zaznacza on 
jeszcze, że zredukowano' w roku 1931 
(15% personelu, pozatem wydatki na 
pobory personelu administracyjnego i 
lecznic, lekarzy itd. obniżono^ o 25 % 
t. j. o półtora miljona złotych. O ile 
chodzi o członków w  kasie pensyjnej, 
to liczba ta jeszcze w  roku 1930 w y­
nosiła 141.650, podczas gdy do końca 
[roku 1931 obniżyła się liczba ta na 
76.709 czyli, że podczas gdy w roku 
|1923 przy 41.569 inwalidar1- wdowach 
i sierotach, płaciło 6.28% na jednego 
wsparciobiotcę, to w roku 1931 przy 
51.000 wsparciobiorcach już tylko pła­
ciło 2,03 członków, na jednego wspar- 
ciobiorcę.

stoju gospodarczym  nie leży ani w in­
teresie społeczeństwa, ani państwa.

Po jednogłośnem przyjęciu reo  lu 
cji przez zebranych, zabrał głos kol. 
pos. Brzeskot. przedstaw iw szy sprawę 
obrony w arstw  robotniczych na tere­
nie Seimu Śląskiego, stw ierdzając, że
Klub N. P . R. i Ch. D. domagać się bę- 
dzie jak najszybszego zwołania Sejmu, 
na którem zostanie spraw a ta  roz­
strzygnięta, poczem kol. Król. zamknął 
obrady hasjem „Szcęść Boże".

Stan taki jest katastrofalny dla fi­
nansów Sp. Brackiej, szczególnie w 
kasie chorych, gdzie rezerw y wyno­
szą zaledwie 3 i pół miljona złotych: 
nawet dalsze obniżenie poborów funk 
;cjon. Sp. Brackiej może przynieść za 
'ledwie tylko kilka tysięcy złotych osz­
czędności, podczas gdy deficyt będzie 
[wynosił około 9 ipół miljona złotych, 
jprzyczem nie liczy się jeszcze ubytku 
'składek w  wysokości 3 milj. zł przy 
■zaprowadzeniu prac turnusowych. Wc 
jbec tego stanu rzeczy przedstaw ia p. 
dyrektor Potyka, że tylko jedyną moż 
liwością równowagi budżetowej jest 
przeprowadzenie dalekoidących ogra­
niczeń świadczeń w  kasie chorych i w 
kąsie pensyjnej.

‘ -Jako pierw szy zabrał głos do prze­
mówienia dr. Potyki, sekretarz związ­
kow y kol. Kot, który  podnosi, że prze-' 
w lekły kryzys gospodarczy nie zatrzy  
mai się także przed ubezpieczeniami 
śocjalnemi. 'Jeżeli bowiem jeszcze w  
roku 1929 było 5 milj. zł nadwyżki, to 
nadwyżka w  roku 1930 wynosiła tylko 
2 milj. zł, zaś rok 1931 zamknął się po 
[ważnym deficytem. Dla przywrócenia 
równowagi budżetu są tylko dwie dro­
gi możliwe, albo podwyższenie skła­
dek, albo obniżenie świadczeń. Ponie­
w aż pierwsza droga jest niemożliwa, 
ze względu na ciężkie położenie w ar­
stw y robotniczej, to druga droga jest 
bardzo bolesna. Dotknie ona tych naj­
biedniejszych, inwalidów, wdowy i sie­
roty. Zdajemy sobie zupełnie sprawę 
z sytuacji obecnej, ale jesteśm y prze­
ciwni obniżeniu świadczeń dlatego, że 
wchodzi to w  najistotniejsze kwestje 
życiowe tych weteranów pracy, któ­
rzy składkując pokładali całe swoje 
nadzieje, że w dniach starości otrzy­
mają pensje inwalidzkie, umożliwiają­
ce im utrzymanie. Obecne pensje uiwa 
lidzkie stoją jeszcze daleko poniżej mi­
nimum egzystencji i dlatego ich obni­
żać nie można. Ze względu jednakże 
na położenie finansowe Sp. Brackiej 
musimy znaleść inne sposoby, żeby te 
stosunki uzdrowić. W ysunęliśmy już 
na konferencjach inne możliwości, tak- 
samo państwo ma zobowiązania w o­
bec Sp. Brackiej, 1 nie może być pań­
stwu obojętnem załamanie się Sp. 
Brackiej, gdyż 1) spadnie na państwo 
odpowiedzialność moralna i,c ięża r u- 
trzym ania górników w  razie Ich nie­
zdolności do pracy, 2) Sp. Bracka po­
liczą czas wojska, wojny 1 powstań; 
nie pobierając za ten czas żadnych 
składek, 3) w ypłaca duże kw oty dla 
członków bractw  niemieckich, 4) pod­
wyższenie się liczby bezrobotnych na­
stąpiło wskutek redukcji robotników, 
redukcja zaś wywołana jest ogólnym 
kryzysem  w calem państwie, słuszne 
więc mamy praw o domagania się po-, 
mocy państwowej, oraz apelować do’ 
pracodawców o pomoc i poparcie l 
w ysuw am y następujące wnioski: 1),
uchwalenie przez Sejm specjalnego po. 
datku od tonny węgla, 2) udzielenie 
Sp. Brackiej subwencji ze strony rzą­
du, 3) przyłączenie agend ubezpiecze­
nia inwalidzkiego do Sp. Brackiej, 4) 
wypłacenie Sp. Brackiej półtora milj.' 
m arek niemieckich przyznanych jej 
przez Radę Ligi w dniu 13. stycznia 
1931 r.

Pow yższe wnioski wysunięte zos 
stały  przez nas na konferencji star-' 
szych brackich, lecz nie wiemy czy 
poczyniono odpowiednie kroki, chociaż 
myśmy spraw y te skierowali do Sej­
mu Śląskiego.

Ponieważ nie możemy się z tern po, 
godzić, żeby jeszcze skracać Świad-j 
czenia tej najbiedniejszej w arstw ie już 
i tak głodujących inwalidów, wdów i 
sierot, dlatego uważamy, że należy 
wprzód w ykorzystać wszelkte możli­
we środki,’ które wyżej podałem, i dla 
tego też do projektu wysuniętego 
przez Zarząd Sp. Brackiej musimy się 
ustosunkować negatywnie.

Po tych wywodach zaproponował 
przewodniczący do przystąpienia do 
obrad nad projektem Zarządu Sp. 
Brackiej. Obrady były bardzo burzli­
w e; w niektórych chwilach zdawało 
się, że walne zebranie się rozbije i nie 
poweźmie uchwał. Pomimo przekony­
wujących argumentów p. dr. Potyki, 

l nie wszystko zostało uchwalone we-
■ dług projektu wysuniętego przez Za-
■ rząd Sp. Brackiej i chociaż nastąpiły 
, bardzo poważne zmiany świadczeń, to 
i jgflnakźa dziek: obroni* zw. z a w *  c
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Razem: 92.875,24 zł.
Podczas gdy wsparcia pośmiertne 

w stosunku do roku 1930 się bardzo 
mało podwyższyły, nastąpiły bardzo 
poważne zwyżki wsparć na chorobę i 
bezrobocia, tak, że wypłacono w roku 
1931 wszystkich wsparć razem o 
49.300,59 zł czyli o 113% więcej, jak 
w roku 1930.

Powyższe cyfry udowodniają, że 
w Polsce nie ma drugiej organizacji, 
któraby mogła okazać się takiemi o- 
siągniętemi sukcesami na korzyść 
swych członków, jak Związek Górni­
ków Z. Z. P.

Członkowie naszej organizacji po­
winni wykorzystać powyższe jako 
cenny materjał agitacyjny.

Gzy teras nastapl otrzeźwienie 
w królestwie p. Buzka?

Szerok iem u ogółowi robotników jest 
znana „spec jalna opieka", jaką  doznaw ają  
oni w  K rólestwie w yże j wym ienionym . 0 -  
p ieka ta, po tęgow ana p rzez  głównego o- 
b rońcy  sw y c h  poddanych  w  osobie sa m e­
go p. N ad d y rek to ra ,  w zros ła  do takich  roz­
m iarów  dobroci,  że robotnicy  zwrócili się 
z sw a rg ą  do Komisji Poj.  i A rbitrażowej o 
„uwolnienie" ich z pod obrony  i opieki nie­
znośnej już dalej,  w  ty m  Królestwie.

Mianowicie w  dniu 18. s tycznia b. r. 
ro zp a t ry w a n o  sk a rg ę  w  Komisji P o j .  i 
Arb. w Król.-Hucie r a d y  załogow ej kop. 
N iem cy c/a za rząd u  te jże  kopalni o nie­
p rzes trzeganie  u s ta w y  o R ad ach  Zak łado­
wych. G łów nym  punktem  oskarżen ia  była 
sp raw a  przeniesienia około 250 robotników 
do niższych kategor ji  płac, p rzy czem  p a ­
nowie z za rządem  kopalni zupełnie pom i­
nęli porozumieć się z  r a d a  zakładową, nie 
zw aża jąc  na żadne in terw encie  ze s trony  
robotników i rady .  Z resz tą  p. B uzek  z a ­
bronił u rzędnikom  per trak tow ać  na tem at 
p rzegrupow ań robotników, bowiem, jak 
sam twierdził  przed  Inspektorem  P r a c y  w 
dniu 4. 1. b. r„  że robotnicy  powinni być 
wdzięczni jemu. że iuż daw nie j  nie p r z e ­
p row adzono redukcji płac.

Jednakże  Komisja nie podzielała takich 
filantropicznych i hum an ita rnych  rozum o­
wań I doszła do przekonania , że zarząd  
nie porozum iał się z r a d ą  załogową, na ru -  
szvf istotnie postanowienia  u s ta w v  o Rad  
Zakł. i komisia s tw 'erdzifa uchybienie po 
m yśli § 95-tei u staw y.

Nie pom ogły  k rę ta c tw a  i wybiegi p rzed ­
stawicieli1 za rządu  kopalni, ab y  ra to w ać  sie 
Przed słusznem i sp raw ied l’w em  w vrok 'em . 
k tó ry  niewątpliwie pociągnie za soba k o n ­
sekwencje dalsze, m 'anow icie p o s tę p o w a­
nie karne  w edług  5 90 cy tow anej us taw y .

B ardzo  ciekawem bedzie u s tosunkow a­
nie się p. Buzka do w y ro k u  Komisji.  Jeżeli 
się zważy, że przecież takie czvnniki,  iak 
Komisarz Demob.. Tnsp. P ra c y .  R a d y  Z a ­
k ładowe 11. p. w ca le  nie c ieszy ły  się u te­
go pana popularnością. A to jedynie z t e ­
go powodu, że jak często oświadczył,  on 
lest w łaściwem  gospodarzem  w  sw ym  mbv 
królestwie. N iepoham ow aną nienawiść ż y ­
wi do Ziednoczenia Zaw. Polsk iego  i jego 
sekre tarzy ,  k tó rych  na  spółkę o ska rża  z 
..Kurierem 8 'a sk ie m “ w  skargach , w y s to ­
sow anych  do K om isarza  Demob. z dnia 31.
12. 31 r. o raz  Inspekt. P r a c y  z dnia 23. 12. 
1931 r.

W  tych p ism ach  obwinia wielce p. B u ­
zek wym ienionych, jak  i r a d ę  załogową 
za „bezpraw ne" postępowanie i o szereg  
podobnych „zbrodni".

T rzeba  nielada posiadać tupetu i cyn iz­
mu, ab y  sk a rż y ć  innych jedynie o to, że 
bronią się p rzed  oskarżycie lem , k tó ry  ła ­
mie i nie p rzes trzega  stanu prawnego.

Ludzie, k tó ry m  w y d a ie  się, że nikt Im 
nie jest m ia rodajnym , aby  przeciwstawić 
się ich zgubnej robocie w  życiu  gospoda r­
czo-społecznym . i k tó rz y  świadomie h a ­
mują  w  działalności p raw ne  p rzedstaw i 
eielstwa ludu p racu jącego , ludzie ci powin­
ni b y ć  bezwzględnie usunięci z u rzędów , 
za jm ow anych , a to ty lko dla dobra spo 
łecznego i państwowego.

P rz y p u szc za m y ,  że ten w yrok  Komisji 
Arb. zapewnie podziała ham ująco  na tem ­
peram ent n ieosw ojonych pewnych ludzi1, o- 
r az  wyw oła  otrzeźwienie w  100% za rozu ­
miałych mózgownicach.

wyzywają polskich robotników bardzo 
brzydkiemi wyrazami, których na ła­
mach tego pisma nie można powtarzać, 
a nawet wyrazami, szkalującemi uczu­
cie narodowe jako Polaków. Do takich' 
urzędników silnych w „jadaczce" wska 
żujemy choć kilku tylko, jak: nadszty- 
gar p. Kiljan, z kop. Mysłowickiej, u 
ttórego wszystko jest świństwo, drugi 
aki p. Kalert, w biurze meldunkowem 
rop. Mysłowickiej, któremu robotnicy 

przeszkadzają przy paleniu papierosów 
innych opowiastkach germanizmu.

Filie Zw. Górników Jednoczę- 
nia Zaw. Polskiego

itóre zdobyły ponad trzech nowowstę* 
nijących członków (według obrachufl- 
tów, nadesłanych do kasy w miesiącu 
grudniu 1931 r.).
Obwód rybnicki 62 czf.
Fi!je: Król. Huta I I Nowa

Wieś I po 10 *
Filje: Mysłowice górn. I Lę­

dziny górn. po 8 *
Filje: Siemianowice, Niklszo- 

wlec górn., Świętochłowice 
1 Orzegów górn. po 6 „

Filje: Łaziska Górne. Godula,
Byczyna I Ruda TI po 5 «•

Filje: Chorzów, Łagiewniki,
Kochłowlce górn., Orzegów 
masz. po 4 „

Filje: Mikołów, Kałusz, Piotro­
wice, Załęże, Nowy By­
tom, Katowice filja TI 1 Lę­
dziny masz. po 3 »

8 filii zdobyło po 2 członków =  16 ,,
16 fiilj zdobyło po 1 członku =  16 „ 

Pozatem przestąpiło z obcych orga- 
nlzacyl do filii: Łaziska Górne — '4; 
Brzeziny 1 Brzozowlce po 2. Kosztowy, 
Glszowiec I Szopienice po t członku.

Ogólna liczba no-wOwstenuGovcIi 1 
nrzestenulacvcb członków wynosiła w 
orti^niH razem 222 członków.

Które filie zdobędą w uasteonvtn 
miesiącu najwyższą liczbę nowych 
członków?

= | l ! nnh I -}

NIFCH ŻYTA DŁUGIE ŁATA. 
Długoletni członek Związku Górni­

ków Z. Z. P. filia II. w  Katowicach 
drh. Kielisz Maciek ze swą zacną mał­
żonka MarJa. z domu Mncnefka, ob­
chodził w miesiącu styczniu

Srebrne Godv Małżeńskie.
7arznd fili! TT Katowice

CZEŚĆ JUBILATOM.
W dniu 29. stvcznia br. obchodzi 

członek filii Zw. Górn. Z. Z. P. Nowy 
Bytom, LeŚ łan , ze swą zacną mał­
żonką

Srebrny Jehlleiisr Małżeństwa.
Serdeczne życzenia zasyłaią

Zarzad I członkowie filii.
W dniu '6. lutego br. obchodzi dłu­

goletni członek Związku Górników 
Z. Z. P. filii Świętochłowice, łan  
Giemlik z lego zacna małżonka Łucją

Srebrny Jubileusz Małżeństwa.
Życzenia składalą _

zarznd I członkowie 
filii Świętochłowice.

Do życzeń tvch przyłącza się
Zarzad Główny I Redakcja.

Wspomnienie pośnrertne
W dniu 27. grudnia 1931 r. zmarł

no ciężkich cierpieniach, prezes fili5 
Związku Górników Z. Z. P. w Brzezi 
nach

śp. Ludwik Włodarczyk
Cześć Jego pamięci.
Długoletni członek Związku Górni­

ków Z. Z. P. od założenia Ziedn. Zaw. 
Polskiego w Iłerne we Westfalii, gdzie 
przedtem pracował, a ostatnio w _ My­
słowicach, po krótkich, lecz. ciężkich’ 
cierpieniach, zmarł w dniu 11. grudnia 
1931 r. w Rogoźnie w 52 roku życia 

śp. Matłoka Franciszek.
Cześć Jego pamięci.

Zarzad Główny 
Związku Górników Z.Z.P.

szczególnie przedstawiciel: Z. Z. P. u- 
dało się surowości te w poważnej mie­
rze złagodzić. Naprzykład, żądanie 
Zarz. Sp. Brackiej ażeby wiek, do któ 
rego mają prawo dzieci członka na 
świadczenia z kasy pensyjnej, oraz 
dzieci inwalidy sieroty itd. ograniczo­
no na lat 14, zostało złagodzone o tyle 
że przyznano okres ten na lat 15 -cle. 
Obniżenie zasiłku domowego na 25 i 
30 %, zmieniono o tyle. że w dalszym | 
ciągu pozostawiono 30% i przy ilości 
ponad 4-ro dzieci nawet 40,00 zł tak 
jak dotychczas.

Ograniczenie pensji wdowiej przy 
większej ilości dzieci, zupełnie upadło 
i pozostanie stan dawniejszy.

Walne zebranie przeprowadziło na­
stępujące zmiany:

W kasie chorych. Zasiłek chorobo­
wy za dni robocze, o Ile choroba ta zo­
stała spowodowana nieszczęśliwym 
wypadkiem, od pierwszego dnia, w in­
nych wypadkach od 4-tego dnia. Tak- 
samo zasiłek domowy, który wynosił 
dla bezdzietnych 30%, dla żonatych 
do 4 dzieci 35%, a dla żonatych z 4 i 
więcej dziećmi 40%. Zasiłek kieszon­
kowy wynosi dla bezdzietnych wdow­
ców i wdów 20%, a dla pozostałych 
nieżonatych członków 10% zarobku 
podstawowego. Pośmiertne po ..złenku 
wynosi 20-krotną kwotę zarobki^ pod­
stawowego conajmniej 100.00 zł. Po­
grzebowe po żonie członka wynosi 
100,00 zł, po dziecku członka 50,00 zł 
Dzieci otrzymują bezpłatną opiekę le­
karską do 15 lat, a pogrzebowe wypła­
ca się także do 15 lat dziecka.

OBNIŻENIE ŚWIADCZEŃ DLA 
INWALIDÓW.

Nasamprzód obniżono wysługę In­
walidzką z 176 na 160 zł rocznie, któ­
rą wypłaca się, o ile inwalida nie ma 
ubocznych dochodów powyżej 50,00 zł 
(dotychczas 75,00 zł). Praw o do za­
siłku sierocego po ojcu lub matce ma 
dziecko poniżej 15 lat (dotychczas po- 
niżei 16 lat). Zasiłek ten wyi osi jak 
dotychczas, dla każdej sieroty bez oj­
ca 11,00 zł, dla każdej sieroty bez o- 
bojga rodziców 14,50 zł. Prawo do po­
mocy lekarskiej mają dzieci inwalidy 
poniżej 15 lat (dotychczas 16 lat).

Bardzo boleśnie zostali dotknięci 
inwalidzi, których wypadek spowodo­
wał inwalidztwo Sp. Brackiej. Inwali­
dom tym, policzano aż do roku 30-tego 
połowę renty wypadkrwej za połowę 
renty inwalidzkiej. Uchwałą walnego 
zebrania z grudnia 1919 r. zniesiono 
ten przepis i inwalidom płacono pełne 
pensje inwalidzkie. Walne zebranie 
jednakże przywróciło obecnie pomimo 
energicznej obrony przedstawiciela 
Związku Górników Z. Z. P. znowu po­
liczalne renty wypadkowej na pensję 
inwalidzką i to policzenie całej pensji 
inwalidzkiej na pół renty wypadkowej 
czyli o ile połowę renty wypadkowej 
przekraczało rente inwalidzką, to Sp. 
Bracka temu inwalidzie nie płacić nie 
będzie.

Najbardziej dotknięci zostali inwa­
lidzi obniżeniem wszystkich świadczeń 
pensyjnych Sp . Brackiej (pensje inwa­
lidzkie, wdowie oraz zasiłki sieroce) 
obniżenie to wynosi 10%. Tak przed­
stawia się w głównych zarysach zmia­
na świadczeń przeprowadzonych na 
walnem zebraniu. Wysiłki przedstawi­
cieli Związku chociaż nie były w sta­
nie, ze względu na ciężkie położenie 
finansowe Sp. Brackiej, całkowicie u- 
chronić inwalidów od uokrzywiP/m-n-i 
to jednakże udało im się niektóre po­
ciągnięcia Zarządu Sp. Br. złagodzić.

Na tle walnego zebrania Sp. Brac­
kiej rozpisują się szeroko niektóre ga­
zety, a szczególnie prasa sanacyjna. 
„Polska Zachodnia1 pisze z dnia 12 
stycznia br. w obszemem sprawozda­
niu o owem walnem zebraniu, przy­
czem podnosi szczególnie, że general­
ny sekretarz Federacji Derejcayk 
wniósł do dyskusji dużo materjafu 
frowego, który zorientował zebranych 
przedstawicieli robotników w sytuacji 
i był im wielce pomocnym w obronie 
zajmowanego stanowiska. Niestety o- 
becni na tern walnem zebraniu przed­
stawiciele związków ani też starsi 
braccy o tern rzekomym „cennym" ma 
terjale nic nie wiedzą. Pan Derejczyk 
nie tylko nie przedłożył żadnych ma­
teriałów ale przeciwnie zamiast bronić 
postulatów inwalidów i robotników u- 
beznieczonvch, szukaj tylko sposobno?.

ści do rozpoczęcia burd, ażeby mieć 
pretekst do opuszczenia sali. Przy spo­
sobności kiedy powstała wymiana 
zdań pomiędzy członkiem Zarządu Mu 
sialskim, a dyrektorem Potyka, p. De­
rejczyk oświadczył, że nie może mieć 
zaufania do Zarządu Spółki, i dlatego 
w imieniu jego Związku nie może brać 
dalej udziału w obradach, i krótko po­
tem opuścił salę obrad, tak, że przy 
uchwaleniu najważniejszych zmian sta 
łutowych nie był on obecny. W ystą­
pienie p. Derejczyka, wywołało takie 
oburzenie pomiędzy starszymi bracki­
mi, że tylko dzięki interwencji prze­
wodniczącego nie został generalny se­
kretarz z wdzięczności za jego „cen- 
ny" materjał wyrzucony przez stąr- 
szych brackich za drzwi. ;V

Po przeprowadzeniu zmian statuto­
wych przeprowadzono wybery zastęp 
ców członków zarządu, wybierając pp. 
Sowę i Stasia. Przy wolnych głosach 
wysunięto jeszcze przez przedstawi­
cieli Związku Górników Z. Z. P. ko­
legów Kota I Króla, rezobiei£„l4.ące w 
kierunku:

1) Przekazania Sp. Brackiej agend 
ubezp. na wypadek Inwalidztwa, 2) 
przyznania Sp. Brackiej przez Sejm 
ŚI. subwencji na pokrycie wydatków 
na zasiłki wypłacone przez ula pensjo-- 
filstom bractw niemieckich, 3) wniosek 
do I(om. Dem. o niewyrażanle zgody 
na zwolnienia robotników starszych 
do lat 50 1 wiecej, oraz 4) protest prze­
ciwko wprowadzeniu bezskładkowego 
turnusowego urlopowania robotników.

Po 13-to godzinnych obradach za­
kończono nadzwyczajne walne zebra­
nie Sn. Rrackiei o godz. 23.30.

Do wiadomośGl i oceny 
członkom

Związkn G órników Z. Z. P .

Roczny bilans załatwionych przez 
biuro główne i biura obwodowe spraw 
procesowo - cywilno - społeczno - so­
cjalnych, oraz świadczenia wypłacone 
z tytułu obowiązującego statutu człon­
kom Związku Górników Z. Z. P. za 
czasokres od 1. stycznia 1931 r. do 31. 
grudnia 1931 r.

Ilość załatwionych spraw piśmien­
nych:

1. Załatwiono sprawy rentowo 
wypadkowe 1 inwalidzkie

2. 7ałafwione sprawy rentowo 
brackie

3. ZaDtwione sprawy rentowo 
wojskowe

4. Załatwione sprawy zarob­
kowe R. Zakł. i umów zbio­
rowych

5. Załatwione sprawy pryw at­
no karne, sadowe

6. Załatwione sprawy Fundu­
szu Bezrobocia

7. Załatwione sprawy podat­
kowe

8. Załatwione sprawy grunto­
wo mieszkaniowe.

9. Załatwione sprawy zapomo­
gowe

10. Załatwione sorawy redukcji 
robotni, i różne

11. Załatwione w Sądach prze­
mysłowych i pracy

Razem: 7.408 
Odbytych konferencji u Kom. De- 

mobilizacyjnego, Insp. Pracy, Praco­
dawców, władz państwowych i woj­
skowych razem 578.

Na skutek interwencji naszej orga­
nizacji pozostawiono nadal w pracy 
członków Zw. Górników Z. Z. P. ra-
zem 1.469.

Osiągnięto w gotówce :
1. Z tytułu zarobkowego

i stosunku pracy 997.685,11 zł.
2, Z tytułu Ubezp. ren­

ty, pensji i t. d. 39.649,15 „
3. Z tytułu reklamacyj

podatkowych 2.438,00 „
4. Z tytułu spraw grun­

towych mieszkaniow. 3.227,00 „
5. Z tytułu spraw zapo­

mogowych 4.635,50 „
6 Z tytułu spraw sądo­

wych 1.572,00 „

Razem: 1.049.206,76 zł. 
Wsparcia dla członków wypłacono 

z Kasy Z w. Górników:
1. W sparć na chorobę 45.526,22 zł.

Już zajmowaliśmy się sprawą u- 
rzędników z kop. Mysłowickiej, poc 
nagłówkiem „Niemiecki urzędnik bije 
polskiego robotnika, a znów mamy do 
zanotowania, że tacy sami urzędnicy

Redaktor odp. Franciszek Król w Kato­
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wydawo . §1. Głos. Pat-annu" Katowice


